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Cokolwiek wam poleci - czyńcie!
FWANGELIA NA 2 NIEDZIELĘ PO 

OBJAWIENIU PAŃSKIM (a«v jaa 2, I 11)
W on czas: Mbywily sie gody weselne 

w Kanie galilejskiej i byli tam Matka Jezu* 
sowa. Zaproszono też i Jezusa wraz z ucz« 
mami Jego na gody. A gdy zabrakło wina, 
rzecze Matka Jezusowa do Niego: „Wina 
nie mają“. Jezus zai odpowiada lej: „Mnie 
to zostaw, Niewiasto; nie nadeszfaz jeszcze 
godzina Moja?“ Mówi tedy Matka Jego do 
äug: „Zróbcie, cokolwiek wam poleci . A 
stało tam tzelc stągwi kamiennych dla 
obrzędowych obmywaa żydo, ich; każda 
z nich zi 'ieraia po dwa lub po trzy wia­

dra. Jezus mówi do n h: „Napełnijcie stą­
gwie wodą“. — I napełrili je aż po brzegi. 
Jezus tedv rzecze im: „Zaczerpnucie terazt 
i zanieście gospodarzowi wesela“. I zanieśli. 
A kiedy gospodarz wesela skosztował wody, 
przemienionej w wino, — a nie wiedział, 
skądby się wzięło, wiedzieli zaś słudzy, co 
wodę czerpali, —odzywa się gospodarz we- 
se>a do pana młodego i mówi Jo«: „Każdy 
człowiek najpierw stawia dobre wiao a 
gorsze dopiero, gdy się napiją; ly zaś dobre 
wino zachowałeś na sam koniec!“ Taki to 
początek cudów uczynił Jezus w Kanie ga- 
Iilejakiej, i objawił chwałę Swoją, — i uwie­
rzyli wofi uczniowie Jego.

Oczy całego społeczeństwa kultural­
nego zwrócone va dzień w dzień na Ne - 
rymberge, ongiś kolebkę ruchu hitle­
rowskiego a zarazę i nowopogańskiego.

W tym samym mieście, gdzie lesz­
cze nie tak dawno ternu wygłaszali 
„wodzowje świata“ swoje przemówie­
nia. pełne pychy, blużtderstwa. niena­
wiści a zarazem i głupoty nieskończo­
nej. siedzą ci sami dziś na lawie oskar­
żonych.

Można mieć różne zdania co do spo­
sobu przeprowadzania procesu — nie­
mniej jednak stanowi on doskonała IcK- 
ede pokładowa dla nas — dla całego 
świata — t>to mvśii. które sic nam 
narzucają b« {pośrednio.

Wodzowie trzei ej rzeszy uważali 
siebie za bogów. W pysze swojej ścią­
gą! linga prawdziwego z tronu i usiło­
wali stopniowo zajad jego miejsce. A 
naród w znacznej większości bożków 
swoich czcił. sy pał im kadí dło i gotów 
•yl ponosić dla nich największe ofia­
ry. łióg prawdziwy jest nieraz wyma­
gający — ale bożkowie sa zawsze o- 
kfutrn!

Usiłowali naśladować Pana Toga w 
różnych k;cr inkach. Zamierzali stwo­

rzyć jakiś raj nu ziemi — zamierzali 
stworzyć „wieczne panowanie“ swego 
narodu. Zaprowadzali nowa ere — od 
nich dopiero zaczać sie miał „nowy 
świat“ — i przepraszam za wyraz — 
nowe odkupienie ludzkości 1 W tym 
srosie bałamucili ludzi, oszałamiali na­
ród 1 małpowali Pana Boga.

Sic transit giorja mundi — tak inlia 
chwała trgo świata! Jakże krótka była 
„wieczność“ ich panowania t Jak/e 
śmieszne to dziś wszystko! Tak. nógł- 
by sie człowiek serdecznie ubawić 
wczorajszymi „bogami“ a dzisiejszymi 
pajacami i karykaturami — mógłby sie 
ubawić, gdvby nie wspomnienia wczo­
rajsze, pełne zgrozy i krwi. gdyby ire 
to. że w każdej rodzinie, w każdym 
zakątku Europy sa luki — zabrakło 
przez ich pychę i nienawiść tylu war­
tościowych, najlepszych ludzi, których 
oni stratowali swym ciężkim butem.

Niemieckie przysłowie głosi, że kłam­
stwo ma krótki*: .togi! Rzadko kiedy 
spełniło sie to tak wy raziście i na tak 
wielka skale, jak obecnie, przed aaszv- 
mi oczyma! Sędziowie wyciągają nie­
ubłaganie coraz to nowe dokumenty. A 
kiedy wszyscy' generałowie próbowali

zwalić cala wino na fuehrera i partie, 
podsunięto im pod nos ict własne roz­
porządzenia. rozkazujące bić. strzelać 
i tępić bez pardonu — setki za jedne­
go — palić całe wsie i miasta bez po­
wodu.

Jakże marnie wyglądają w. świetle 
procesu wczorajsze bóstwa i niedawni 
bohaterzy, wijący sie dziś iak pisko -ze. 
jak żaki szkolne przed nauczycielem, 
który ich przejrzał nawskroś i wie 
wszystko! Jakżeż dziś wygląda w 

-świetle dokumentów własnych iow,aInv 
i „poczciwy“ Goering ulubieniec sze­
rokich rzt-sz narodu niemieckiego! — 
Wszystko prysło jak bańka mydlana, 
bo było sztuczne, nienaturalne, nadete. 
rozdmuchane fałszem do rozmiarów 
nieludzkich.

NolTte sperare in principilos — sed 
sperate in Domino — mówi Pismo 
świett. — Nie pokładajcie nadziei w 
wielkich i możnych tego świata — 
lecz pokładajcie nadzieie w Bogu i w 
jego prawach odwiecznych, boskich, a 
zarazem tak bardzo Judzkich. — Sza­
nujmy ludzi wieiitich wybitnych, ale 
nie czyńmy z nich bożków! Nie ofia­
rujmy nigdy dla nich praw naturalnych, 
ludzkich i przykazań Bożych.

Im bardziej ludzkość umkać będzie 
jarzma Bożego, które mimo wszystko 
jest „lekkie i słodkie“ — tym wiecej 
popadnie v' jarzmo bożków ludzkich, 
jarzmo nieubłagane, pod któwin sie 
zmarnuje.

A ieśłl ludzkość usiłuje zrzucić z s e- 
bie kajdany cnoty, tak potrzebne d!a 
jednostki i społeczeństwa, opęta się 
sama twardym łańcuchem gtoach* ! 
zbrodni.

A kiedy ludzie przestają być jluguni 
Boga prawdziwego i Syna Jego Jedpo­
rodzonego. stają sie niewolnikami * «Al­
tana i jednostek, przez szatana opęta­
nych.

Jakież to wszystko proste i jasne! 
Oby te prawdy w świetle obecnych 
dramatów historycznych, zrozumiało 
jak najwięcej ludzi! Ooy je poznał tak­
że naród niemiecki, zbałamucony i pro­
wadzony w ciągu długicli generacji ja 
manowce przez swoich „wielkich“ 
bożków. BnU'.law'nv'xz.



»Kto po]ąC može, 
niech pojmuje

KS. MICHAŁ RÇKAS

»

W najbliższą riedzielę po święcie 
„Zaślubin Najśw. Maryi Panny" (23 sty­
cznia), stają przed obrazem Panienki 
Piekarskiej dziewczęta, aby złożyć Bogu 
lub odnowić śluby czystości- Nic sio­
stry zakonne, ale pai-ny, zyjąrc w świę­
cie, na swoich posterunkach pracy — 
w domu czy w zawodewej służbie — 
poświęcają się życiu w stani> ■ bezżen- 
nym i tę wolę swoją potwierdzają ślu­
bem, złożonym Bogu.

Nie dlatego przypominamy o ślubach, 
że stały się dorocznym zwyczajem. My­
ślącemu i vTierzą< emu nietrudno jest 
zrozumieć, że dzi siaj nabiały tego ro­
dzaju śluby znaczenia i aktualności.

Przed cnotą człowiek zniewolony jest 
uchylić czoła, musi ugiąć się przed bla­
skiem, który bije z oczu czystego dziec­
ku Bożego. Tak było już zawsze. Wy­
starczy wrsponmieć o rzymskich Westal- 
Itach, pa: mach, którym dawny pogański 
tizym powierzał stróżowanie niegasną- 
cego ognia, a które otaczało specjalną 
'jcuroną prawo państwowe. — Religia 
święta zawsze sławiła cnotę czystości 
za Bosk.m Zbawicielem, który na Mat­
kę obrał sobio Najczystszą Dziewicę 
i stawiał wysoko stan, w którym sam 
żył: „Kto pojąć może, niech pojmuje 
W

4) (Ging dalszy)
Na tym tle Papież wyraźnie i wy­

mownie poucza katolików i cały świat, 
jakie to są „dwa błędy, które właściwie 
uniemożliwiają pokojowe współżycie 
narodów, albo co najmniej czynią jc 
nad wyraz chwiejnym i niepewnym“.

Pierwszy liłąd: ..zapomniano o soli­
darności i ntilośi i wzajemnej pomiędzy 
ludźini. wynikającej ze wspólnoty po- 
dwdzeniu wszystkich ludzi i z równo­
ści ich duchowej natury, obojętnie do 
iakiei należą narodowości, a ponadto 
z tej unosy Zbawiciela, kfóią Chrystus 
Pan dla zbawienia świata złożył na oł­
tarzu krzyża swemu Ojcu nieb!eskie- 
wu'\

Ta sprawa wymaga całego szoregw 
osobnych rozważań. Zanotujmy sobie 
w pamięci poszczególne punkty, roz­
ważajmy jc nic tylko ogólnikowo, ale

w szczegółowych zastosowaniach, a 
więc np.r łak zaprowadzić solidarność 
pomiędzy katolikami różnych narodo­
wości, solidarność pomiędzy narodami, 
sąsiadującymi zc sobą? Jeśli tego nic 
zrobimy, fo uznajemy stan wiecznej 
wojny. Jak zaprowadzić miłość wza­
jemną pomiędzy ludźmi przynajmniej 
teraz, w czasie pokoju, gdy skończyły 
się bitwy i gdy wykopano^ wyroki na 
przestępców wojennych? Czy uznaje­
my wspólnotę pochodzenia ludzi od je­
dnej rodziny? Przecież uznajemy Pi­
smo święte, które nas o tym poucza. 
A te siowa Papieża: „obojętnie do ja­
kiej należą narodowości“ — ileż one 
zastrzeżeń wywołają I krytyk 1 obelg 
na Papieża wśród tych, którzy uważają 
się za najważniejszych obrońców naro­
du?!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Katolicyzm czy sekciarstwo Li
J^dno z najbardz.er wojowniczych w eto- 

strním do Keicioia pism sformulowplo swoje 
życzenia pod adn -m polskiego kat» kcy u 
w, _ otWMoeii uaoieiiuioeTiu. « « m i ag licite/y atu y ■

istocie, w duszy rzystej kryje się aj,y p0jSCy wojujący katolicy zohiyli sie do 
majestat, zniewalający nawet upadłego ßWii, oddalili się zai od Rzymi • („Dżitr-
do szacunku. Zwłaszcza człowiek, wal- - - - ■ -..........................................
rżący z sobą, uznaje w drugim zwycię­
stwo nad słabością i złem.

Lata wojny były z konieczności pró

dziennym pokarmem i trzeba, by siv upo­
wszechniała i pogłęb, da jej znj omość. To 
nam przypomina Kościół stale, jeszcze 

słowach następujących: „Pragnęlibyśmy, wprzód, nim „Dziennik F udowy“ z radą
dobrą pospieszył. Z tego Upowszechnienia 
i pogłębienia znajomości Pisma św. wyni­
kają bowiem rozliczne korzyści. Przecież 
nasze przywiązanie do Rzymu, f. j. do p

bą i egzaminem dla czystości stanowej, 
wymagały hartu du^ha f wytrwania, a 
niedaleka przeszłość zwróciła na tę 
cnotę szczególną uwagę. Kiedy .kobiety 
i dziewczęta znajdowały się w niebez­
pieczeństwie, wstrząs w opinii publiez 
nej wykazał, żo dobro 
zwyciężają.

Skończyła się wojna i wielu młodych 
nie powróciło do domu i nie powróci. 
Wielka zatem liczba dziewc-ąt i panien 
nie wyjdzie za mąż i z myślą tą się po­
godzi. A że niewielka tylko liczba ich 
wstąpi do klasztoru, faktem jest, że po­
ważny procent obierze sobie iiłą rzeczy 
stan bezżenny, stan panieński.

Równocześnie idzie nam na pomoc 
znak z nieba, który właśnie w tym wy ■ 
jątkowyrn czasie ma swoją siłę wymo­
wy — Niepokalane Serce Ma^yi. Kilka­
krotnie mówiła Najśw. Panna w obja­
wieniach o czystości obyczajów i napo­
minała ludzkość przez dzieci do nawro­
tu. Jak w niskościach wojennej moral­
ności i upadku powojennego — wyso 
ko ponad grzechy jaśnieje Najczysts z ï 
Serce Panny Niepokalanej, tak czysto 
i wierne dusze, przejęte wzniosłością 

i cnoty i porwane świętym wzorem, mają 
iść w siady samej Najświętszej Maryi, 
Panny bez skazy.

Nie każdy może się zdobyć na złoże­
nie ślubu czystości i bez własnej próby

triC Ludowy“, 23. X!!. ub. r.) BartLo chara t-
terjrsryczne zyczcnu. Z góry trzeba powie- _
i'z«eć, że pozostanie ni.spełnione, właśnie, pieńwa, opiera się ostatecznie na Biblii, 
jeśli chodzi o Rzym, t. j. papiestwo. A po- Z Pisma św. wynBa nasza żywa i gorącą
zostanie niespełnione z jirzyczyny uardzo 
prostej — tej mianowicie, że oddaltnir od 
Rzymu, zerwanie z papiestwem _ to odda­
lenie, a potem zerwanie z katolicyzmem.

Jeden jest Kościół Boży, katolicki, a ten 
W8pier„ się na Piotrowej opoce, rządzony 
je* Piotra władzą, I; alai sea z ustano- 

i prawa myśl wienii i wyraźnej woli Chrystusa, w Biblii 
jasno wyrażone. Odrywasz się od Ł»po- 
«-i — przestajesz być katolikieiii. Kie­
dy więc nąm, katolikom, mówi się o

wdzięczność ku Chrystusowi, ze nam pewną 
i bezpieczną d.ogę zb.wicnia wskazał i d- 
stanowił w Kościele swoim, katolickim Ko­
ściele rzymskim; że w nim zawarł i prze­
zeń nam ndzi U prawdy t z} ciu i r . 
to łaską swoją krzepi. Kościół jeil nicja' 0 
rozległym, wielkim sakramentem — w sze­
rokim tego słowa znaczeniu— jesi widział-, 
ną formą niewidzialnej laski, letórr przezeń 
sjiływa, jest orgrnizmem, który **uiy za na* 
rzęuzie, rozprowadzające w świecie Indz-

oddaleniu od Rzymu, to propozycja la zna- kim Boże życie, a pi zez nie — wielorakie 
czy: przestał być tym, -rym jesteś! Gdy- wartości prawdy i dobra i ] >ekw r^iej: 
byrmy mieli wysnuwać dalsze wnioski z o- się to przez Kośció.. w którym z uslana- 
wej propozytii, jaką nam podsuwają, być w. nia Chrystusa czyli z pr ■ bo->go ist- 
moic 'wglądałyby one tak: gdy j iż prze- nieje naczelna władzą św. Piotra, trwająca
staniesz być tym, czym jesteś, silaniesz się — ;— — ------ Ł T‘ :*Ł* l>"
tym, czym iny (np. obywate>e z Dziennika
Luaowego") będziemy .i cieli, byś się stsł.

Jakby się to nazywało? Sekciarstwo. Luter 
po zerwaniu z Pzymem jui w niedługim 
czasie miał możność .twierdzić, że pseuao- 
relormacyj'ny ruch, przez niego wszczęły, 
rozbiegł się w przeróżnych kierunkach i było 
„tyle prawic sekt i wiar, iłe-glów. Dziś nie

w jego na .tępcach. To jejt Koś: Viła Bo­
żego po wieczňe czasy znak rozpw 
zcąwczy, łatwo uosłrzegalny dla każde­
go, kto z Biblią nie przypadnoWJ, ale * po­
trzeby obcuje, i to jest ducha katolickiego 
nieodłączne znamię: łączność najściślejsza z 
Nauczycielem Chrystusowej wiary. W duszy 
wierzącego, n tak bardzo ' wobec Ojca św, 
zadłużonego ryna, nie ma i nie będzie nigdy

masz nikogo zaualio i kokrzr-sanego; skoro cl ęt._ oderwani' si ! od rzeczywistości, jaką

íi?_0dy Bk! i oszwabki "wszelkie małe rokuj?

mu się cośkolwiek przyśni łub i amarzy. to 
zaraz myśli, że mu 'o Dreh św. podaje i za­
raz chce być prorokiem" (lirt do chrześci­
jan w Antwerpii). A pamiętać trzeba, że za- 
-ówhi oćerwmie od Rzymn, ,ak i „zbliże­
nie" do Biblii stało u początków nieszczęs­
nej rewo'ncji łuterskiej — a więc te właśnie 
punkty, które nam podsuwają. Nie zyczymy 
sobie ani Polsce takiej zamiany: przej ia 
z jasno określonych stanowisk prawdy i do 
bra w warchołskie przebieranie pośród 

dóbr, według gustu i wygody. Na-
woliio, ale nikt nie odmówi ślubowi 
czystości,.piękności, wzniosłości i siły. 

„Kto pojjć może, niech pojmuje"
Sodaiis.

korzyści tak w indy widu ilnym, jak zbioro­
wym życiu. Historia nrzy!

Zb>rzcie się do Bibt**! — powiadają. To .
prawiła. Ewangelia VciuM być naszym co- niac.

jest dobrodziejstwo najwyższego urzędu pa­
sterskiego, niot tcemu każdemu i wrzędzic, 
urbi et orbi, mi- tu i światu, biogo ilawio 
ny znau Krzyża i Krzyża tego niezmierzone 
dary.

„U szaty i sukni nieszvtej Chrystusowej, 
te jet u Kościoła Jego swr .ego — mówił 
ks. P. Skarga, wzór kapłana i obywatela — 
pierwszy jesł haczyk amtoriliu, Ecdesiac 
(wh dz i Kościoła), te jest świadectwo pra­
wdy Kościol« Bożego; skoro ten przerwiesz, 
inne wszystkie się .ozwiąią“. My o tym pa­
miętamy równie dobrze, jak mnij a tym 
bardziej pamiętać będziemy dziś gdy się 
najwyższą władzę Koś-ioła na wszelkie spo 
soby podważyć usiłuje i oszczerczo oczer-
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By nie było zapóźno!
Zbrodnia stanu.

Jest nas na Swiccic maluczko, W 
chwili wybuchu wojny by Ic nas w 
Polsce tylko 24 miliony Polaków (na 
36 mihonów ludności), uatoiiuast 
Niemcy liczyły wtedy Su milionów ła­
dzi. a Związek Radziecki 170 milio­
nów. Podczas pierwszej wojny świato­
wej rodziny polskie miewały bardzo 
dużo dzieci, lecz mimo to. gdy po 
ukończeniu owej wojny obliczono, ilu 
nas było. to okazało sic, że nic tylko 
nie przybyło, ale ubyło przez czas woj­
ny 5 milionów Indzi. A wszak nie było 
wtedy ani „mody“ zabijania dzieci, ani 
obozów, am wysiedleń, no i krótsza 
tamta wojna była. Ilu więc nas tciaz 
zostało z owych 24 milionów z roku 
1936?... Z czym i z kim bvdziemy budo­
wali nowa. wielka demokratyczna Pol­
skę? Z kim pójdziemy przeciw 70-mi- 
iioucm niernców? lakimżc sprzymie­
rzeńcem możemy być dla wschodniego 
sąsiada, posiadając tylko tę garstiiclmę 
łudzi, co nam teraz pozostała? Dlatego 
zdradę stanu popełnia u nas każdy kto 
sic targu na życie dziecka polskicgc 
I. lak za zdradę stanu winno się karać 
lekarza, akuszerko, oraz ojca. i matkę, 
co sa winni zbrodni dzieciobójstwa.

Toteż należy zmienić jak najszybciej 
sanacyjny artykuł 233 Polskiego Ko­
deksu Karnego, który w pewnyc.. wy­
padkach pozwala lekarzowi (i tylko le­
karzowi) na taka ohydę, jak zamordo­
wanie dziecka w łonie matki.

/.a co nas Bóg karze?
Pyta dzu niejeden, za co nas Bóg 

ka.-zc. Otóż, przede wszystkim za po­
mordowane przez nas samych dzieci 
Dolskie. Ich niewinnie wyląna krew 
woła o pomstę do Boga.

Pyta Wielu, kiedy nastanie pokoi na 
ś wiecie. Otóż podobno istniała kiedyś 
w Meksyku taka rebgii, gdzie bożek

musiał mieć stałe na ołtarzu ciepłe 
serce ludzkie.

Nie wyobrażamy sobie w naszych 
czasach takiej „leligii“. A jednak obl!- 
czają uczeni, żc teraz lekarze i kobiety 
całego świata zabijam 6 do 8 milio­
nów dzieci nienarodzonych co toku. by 
pozostałym dzieciom zapewnić byt Le­
karze i matki znoszą szatanowi w ofie­
rze co dnia tysiące i tysiące świeżo 
zmasakrowanych ciałek dziecięcy cli. 
Ich niewinnie przelana krew woła o 
pomsto do Boga. Dlatego chociaż sza­
tan. obiecuje lepszy byt — matkom i le­
karzom. za ccne ma »owych dziecio­
bójstw’. to jednak nie ma pokoju. A na­
wet. gdy wreszcie nastaje ten „lepszy 
byt“, to bardzo Krótko sic nim cieszy­
my. bowiem po krótkotrwałym pokoju 
liastaic jeszcze okrutniejsza wojna. Co 
więcej, nigdy nic było tylu strasznych 
wojen, co od czasu, gdy nastała „mo­
da“ zabijania dzieci, jako środek po­
prawy bytu.

Pyta dziś wielu, dlaczego Bo* karze 
teraz i porządnych ludzi. Otóż 'dlatego 
żc dzisiejsi porządni ludzie, co sami 
osobiście żyją po katolicku, mitozą, gdy 
widza zbrodnie. Toteż dopóki porzą­
dni ludzie w Polsce będ milczeli wu- 
bec dokonywanych na icb oczach dzie­
ciobójstw. dopóty nie będzie spokoju... 
dla porządnych ludzi w Polsce. Bo po­
rządny człowiek, to nie safandula. nic 
tchórz, nie „typ spłoszony, kierujący 
się v echem". Porządny człowiek, to 
ten, co nie tylko w osobistym życiu, 
ale i kolo dobie robi porządek. I co ro­
bi porządek za wszelka ccne-

Czekamy na nowy rodzaj porządnego
• człowieka w Polsce.
Dlatego czekamy, by uczciwi lekarze 

przestali milczeć i nazwali do imieniu 
swych kolcgów-zbrodniarzy.

Dlatego czekamy, by ci. co jako le­
karze. pielęgniarze, służba szpitalna i

pacjenci — p?trza codziennie na .mor­
derstwa. dokonywane pokątnic przez 
lekarzy, przestali milczeć i kierowali 
oskarżenia do prokuratorów.

Dlatego czekamy, by „Caritasv“ me 
tylko wykazywały miłosierdzie wobec 
tych dzieci, co już przyszły lub przy­
chodzą na świat, aie i wobec tych. co 
sa jeszcze nienarodzone, ale co już w 
żywocie matek sa skazywane przez 
własnych rodziców na śmierć — I fo 
bez chrztu.

Czekamy, by - prokura mrowie uie 
micli nadal ust pełnych wody — wobec 
masowej rzezi dzieci polskich.

Czekamy, by zakony żeńskie zainte­
resowały sic największą tragcd.it 
współczesnej Polki: pokusa dzieciobój­
stwa - - i by obmyśliły środki ratunku 
tak dla matki, by ją powstrzymać od 
zbrodni, jak i dla dziecka, by je uchro­
nić w żywocie matki od śmierci. Czyż 
miłosierdzie nic fest elńw n.< cecha za­
konów?

Czekamy na specjalna akcje a. tej 
dziedzinie — społecznic świeckich.

I czekamy, by jednocześnie nie tylko 
piętnować i karać staromodnych zło­
dziei i bandytów’, ale i tc:i drugi naj­
modniejszy dziś gatunek zbrodniarzy i 
zbrodi.iarck. którzy w czasach obecncf 
niedoli nabijaja sobie kabzę opłat za 
mordowanie dzieci polskich. Którzy za 
te krwawą cene poprawiają sobie byt 
po gest ipow’sku. Nie należy oszczędzać 
tych zbrodniarzy — niezależnie od tego. 
jakie stanowiska zajmowali i zajmują 
Tak. jak sic nie ratrzy dziś... w Norym­
berdze. jak wysokimi dostojnikami by­
li tego samego pokroju złoczyńcy, któ­
rzy za cenę rzezi innych narodow — 
poprawiali byt własnemu niemieckiemu 
narodowi. Hitleryzm trzeba u nas wy­
rwać z korzeniami

W aient y Majdański 
(z „Niedzieli“')

Kto głosował za nowyi
Na posiedzeniu Krajowe* Rady Naro­

dowej w dniu 3 bm. wśród wielu zgło­
szonych do zatwierdzenia dekretów 
rządów ydi. znalazł sic również dekret 
o prawie małżeńskim.

W związku z powyższym. w imieniu 
- d sei posłów Stronnictwa Pracy, po- 

Turowski Konstanty zgłosił nastę­
puj ęt oświadczenie:

„Niżej podpisani posłowie Stromi etwa 
t rący, uznając konieczność unifikacji 
Prawa małżeńskiego na terytorium ca­
łego państwa, stwierdzają, że niektóre 
ednafc postanowienia „ekretu rządowc- 

go o prawie małżeńskim przekreślają 
zasadę nierozerwalności małżeństwa, 
co icsl sprzeczne z podstaw owymi za­
łożeniami ideologii Stronnictwa Pracy. 

L;obu. lego niżej podpisani posłowie 
głosować będą przeciw wnioskowi o za­
twierdzenie tego dekretu“.

ti prawem małżeńskim?
Oświadczenie powyższe podpisali po­

słowie S. P.:
K. Popiel. J. Kwasiborsk1. A. A Leżak, 

K. Kumamceki. St. Bukowski. K. Tu­
rowski. , «

W imieniu pozostałych posłów S. P. 
złożył oświadczenie pos. ťelczak. któ- 
ry, podając zbliżone motvwy. oświad­
czył. iż pozostali posłowie nie mogą 
glosować za wnioskiem o zatwierdze­
nie dekretu. Do posłów tych należy: 
Felczak. Widy-Wirski, Michejda. Lityń­
ski. Domiński. Tilgner oraz Brzeziński 
i Małolepszy’, któizv weszli do K. R. 
N. z Centralnej Komisji Związków Za­
wodowych i wslaoili do Klubu posłów 
S. P.

Nieobecni byli posłowie S. P, Nowa­
kowski i Maciejewski.

W czasie głosowania za wnioskiem o 
zatwierdzenie dekretu wypowiedziały

się z aplauzem kluby: P. P. R.. P. 1*. 
S.. S. D„ S. L. i F. S. L. Jedynie 
sześć głosów’ wypowiedziało sic zde­
cydowane przeciwko dekretowi.

Ze świata katolickiego
Martyrologia polskiej prowincji kapucynów

Radio austriackie podało szczegóły mę­
czeńskiego udziału kapucynów polskich w 
ogólnych zmaganiach narodu polskiego z 
okupantem hillefbWskini. 68 kapucynów (18 
ojców i 50 braci) z lanych było do obozu w 
Dachau, z k.órydi 14 zmarło po strasznych 
cierpieniach. 6 ojców Niemcy zamordowali 
w Warszawie. Dokładne straty zaaca. i ka­
pucyńskiego będą jeszcze podane dodatkowo.

Kongres „Pax Romana“ w Ameryce.
W tych dniadi odbyt się w Ameryce wiel­

ki kongres katolików, zgromadzonych w ka 
tolickiej nrçuzynarodov ej organizacji „Pan 
Romana“. Kongres odbił się głośnym echem 
w całej Ameryce.
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Ks. prałat Rudolf Tománek
(Wspomnienia Z niewoli)

Moit w czerwcn 1940 r. przyszła do obozu na Kamieniu lab na ziemi i opowiedzieć mu 
koncentracyjnego do Sachsenhausen (kolo jakie nowości z kraju. Nie w nie ich było, 
Benona) wiadomość, że w Cieszynie na- bo cenzurowane listy przynosiły zafedwie 
Stąpiła nowa fala aresztowań i że praw- pozdrowienia z domu. Na-az wyciąga z za- 
dopodobnie niedługo przybędą de nas nadrza i on swój nrjnowszy 'ist od rodziny, 
wraz z nowym transportem ks. Pral. To- od swoich z „Młyna“ i p*osi. abyśmy mu g«> 
manek i k9. katech. Sznurowacki. Tymczasem jeszcze raz przeczytali, bo barn nie' potrafi! 
mijały powoli długie tygodnie a nasi księża bez okularów dojrzeć drobnych liter. Pod­
nít przyjeżdżali... Słusznie przypuszczaliśmy czas czytania widać było, ze duszą przenosi 
wtedy, że pewnie skierowano ich do innego się gdzieś daleko w ukochane strony Cieszy- 
obozu. Nadz .ja mojego spotkania się z ks. na... Tak, każdy list w obozie by! czaro- 
pral. Toinankiem zmalała dn zera. dziejską furtką przez którą człowiek wymy-

Wreszcie z początkiem grudnia tegoż roku kal *ię niepostrz en z obozu do stro.. oj- 
na rozkaz „Berlina“ poczęto zwozić prawie czystych, każdy list byl lam dla więźnia 
wszystkich księży i duchownych ż rozmai- skarbem, pokrzepieniem serca, byl blogosla- 
fych obozów do znanego już sprzed wojny wieńsiwem.
obozu w Dachau. Kiedy znaleźWśiay 9ię już Cichutkim głosem opowiada mm ks. pra­
na nowym miejscu, pierwsze moje py.a...e lal, że najpierw dos.al się do Dachau. Tu 
było, czy ks. Tomamk także pi zj jechał do było mu dobrze! Po strasznych przejściach 
Dachau? Dowiedz.ałun s.ę też zaraz, ie w c.eszyńskiej cegielni, w Dachau wydawało 
istotnie razen z innymi ks ęcmi przyjechał mu się, że jest eJkiem dobrze. „Potem poje- 
i ks. _ Tománek z Mauthausen s/ynn^go z ckatem do Mauthausen. Byłbym tam napew- 
riężkich rob t w kamieniołomach afe o- no zginął przy pracy, przechodzącej lut zk e 
świadczono mi, że pewnie go już nie zoba- sily w kamieniołomach, gdyby w ostatnim 
czę, pon waz tvl tak osłabiony, a nadto momencie nit wyratowí I mmc mój przyja- 
przyjechał z wielkimi ranami na nogach, ie ciel ks. dr Ludwik Wrzol (rektor strum nu 
nalychm.ast po przyjeżdzie musiano go od- chownego z Widnawj), który wystarał się 
stawie do „rewiru“ (szpitala obozowego',, dla mnie o lżejszą pracę przy naprawianiu 
Nadzieja zas. czy uda się go odratować, skarpetek obozowych. Potem przyjechałem 
była bardzo mała, tym więcej, ze ob-luga po raz drugi .u.aj do Dachau. Byłem w szni- 
nib szpitala, składająca się wyłącznie x talu. przeszedłem wszystkie jego cdóz aly: 
więzniów-niemców bi dzo źle obchodź Ił się byle.n na oddział. fleg monitów (otwarte ro­
tám z chorymi, a już najgorzej z księżmi. piejące rany), byłem na oddz-ale biegunko-

Pewnego razu jiowrócił z rewiru jako wym, od< ied aient też swoją kwarantannę 
podleczony najmłodszy nasz w,ęzień, dziś 11 <* oddziale świerzbowym, teraz pozostaje

Ody mnie ujrzał, uśmiechnął się ..Od paru 
-JM •’aekalem na ciebie — powiada mi — bo 
eben ten. ci powierzyć pewną tajemnicę". 
Myśiałem w pierwszej chwili, ie c.ioJzi mu 
pewnie o jakieś manuskrypty, których miał 
»|*oro lut o jakąś pracę naukowa, której nie 
zdążył wykończyć, tymczasem on ciągnął da­
lej. ..Słuchaj, jurku, ty wrócisz do swoich. 
A kiedy wrócisz, pójdziesz do mojego tniesz 
kania, a tern pomiędzy książkami, pod obra­
zem św. Karola Boromeiis/a znajdziesz moje 
intencje mszalne. jeszcze nieodprawione. 
” 'te postaraj się o to, by wszystkie Msze 
św.ęie-zostały odprawione. Wprrwdzie — 
dodał po tualej chwili — powiedział piój 
spowiednik, ie skoro znalazłem się w takich 
v.'arniikach, to nie muszę się trap'é ani mar­
twić o owe Msze św., je tego Pan Bóg 
ode mnie w tej chwili nie wymaga. Jjabym 
“dnak wolał, gdybyś mi przyobiecał, że mi 
to z..iaiw< z...“

/rozumiałem że troska o Uito<ł1,.*wioiie 
Mt te w. nie maje mu spokoju, zaprawia nut 
1’jołur ui i tak juz gorzkie niewolnicze ży­
cie. Y^dzialcm, ie nawet uspokajające słowu 
spowiednika nie wiele tu pomogły. Jego deli­
katne w tych sprawach sui.iiemc nie zada­
walało sie tak prostym rozwiązaniem sprawy.

Obiecałem mu że sprawę łych Mszy św. 
biorę całkowicie na siebie, wyczułem, ie 
wtedy jakoby ciężki kamień spadł mu z 
piersi. Wyciągnął bez słowa swoją drżącą 
dłoń, która na znak zgody uścisnąłem. Na­
wiasem dodam, że po powrocie do domu 
dowiedziałem się. Ze jeden z jego serdecz 
nych przyjaciół, kolega z lawy szkolnej, już 
dawno nwe Msze św. odjirawil.

Roz lim w a tat, a była skończona. Chciale>i 
je zcze pogawędzić z nin. dłużej, ale wi­
działem, ie on nie miał tuż sil do dalszej 
rozmowy Chciał już iść do baraku i odpo­

rni“* nie żyjący wikary z U: ro.iia, ks. Erwin mi jeszcze przejść — per caminnm ignjs — Cząć. Pumogłem mu podnieść się z sroga, 
Duda, i powiada, że widział się w szpitalu l"*y «ym wskazał palcem na pobliski, ciągłe Uszedł parę kroków. Naraz odwraca się je«
. V« a *r — m. mm V _ ? &___— 1 — J___ I ___ I .— — _ « _ — ł ” — _ — #■ O tTlSO #111 1# *"1 . — — m 1. ma ma. w*. Z mm. mmm m m 44 • — ■ mm . ^ Jz ks. Tomankiem, który bardzo ciężkit ma dymiący komin krematorium..: 

tam życie bo obsługa szpitalna ustawicznie Ks. prala' Tománek bvl człowiekiem szcze­
kane i bije chorego niby za nieprzestrzega- rym, prostolin.jnyni, całą duszą brzydził się
me przepisów szpitalnych. Najczęściej by- kłamstwem i hijiokryzją Cenił zawsze spra- __ ____ _ „ __ _____ Ł____ _
walo tak, że chory nigdy mt znal tych prze wiedliwosć i prawo i dlatego Hiisło jo wię- s,zło. chc.a jeszcze coś dopowiedzieć ale

szcze i powiada: „Jurku, módl się do twoje­
go pairona.

Wszak był on także żołnierzem...“
Nie wiem, skąd mu to do głowy przy-

wido tnie wzruszył się aair wizją ../ołnie-pisów, ale to nie przeszkadzało, by ze- cej mz innych to, ze dożył takich czasów, ____ _ _ _ ______
mścić się Da mm, .jtbrać ma jedzenie na kiedy sprawiedliwość wyśmianą byra i pooep- rza Chrystusowego“ i*nie potratil iuż do-
cały dzień, łub pobić go totkłiwie. W każ- laną. kiedy kłamstwo wzięło przewagę nad kończyć zaczętej myśli.

,dym razie dov* redziałem się. że ks. Tománek prawdą, kiedy bezprawie rozsiadło się buń-
jeszi t« tyje. czucznie na stolicy Prawa!

. Kolo czerwca następnego roku do< »'duję Ks. prałat znany był ze swojej skroinno- 
się w czasie rannego apelu, że niedaleko nas ści. Zapytałem go raz, co tez będzie z jego
stoi w szeregu ks. amanci Wyciągam Więc równymi pracami piśmienny mi, które ma
•*W. patrzę pilnie we wskazanym mi kit- przygotowane do druku. Odpowiedział mi na

to, że chociaż miał dość sporo różnych „za­
pisków i przypisków“, to w tej chw li, kiedy 
tysiącami giną niewinni ludzie, nie myśli

runku, ale nic _ tego... nie mogę go w sze 
regach odnaleźć! Dopiero, kiedy i on lękli­
wym wzrokiem, nieśmiało, spojrzał w moją 
stronę poznałem nagle... tak. to byl on... a wcale nad losem swoich notatek. w- lii
raczej nie oi>. bo wychudł i zmizern ał do dzie sa przecież 
niepoznania. W zgarbionej jakiejś postaci, papierki"

więcej wam mz martwe

Nazajutrz znajomy kapłan r Zaolzia posi­
lił gc na drogę do wolności Ciałem Pańskim 
i udzielił Świętego Namaszczenia.

W n.edlugi czas potem, dnia 18 l.pca 1941 
roku, jiowtarzając już bez świadomości sło­
wa: „Zawieźcie n nic do Ropicy!“ zasnął w 
Panu. Poszedł do. lepszej ojczyzny za swe mi 
znajomymi, ks. dziekanem Barabaszem i Ire. 
Sznuiowackim, pozostawiając na 'ziemi tyl­
ko unię» zone ciało.

Niewielka grupka kajdanów śląskich ze­
brała się tego dnia potajemnie o wieczornej 
godzinie za barakiem >0, naprzeciw krema­
torium. ażeby, rozważając piace Zmarłego 
dla Kościoła i Polski, pomodlić «iç te. wspól­
nie za duszę wi_lf ego Przyjaciela, Kapłana, 
Bojownika popiego na śiasku i męczen­
nika.

Ks. Jerzy Marchwica.

w ty/n strzępie człowieka poznałem nie • Ks. Tomanka cechowała zawsze niezinor- 
..J« g°”> ale rozpozfi; 'er tylko „jego oczy“. dowana pracowitość i sumienność. „Najpierw 
Oczy duże, jame, niebieskie jak dawniej, ale obowiązek — a jxitein wszystko inn " — 
oczy teraz wylęknione j_k u wystraszonego mawiał niezliczone razy do swoich wycho- 
dziecka. Na znak, z go poznaję, skinąłem wanków w gimnazjum. Sam też byl wierny 
nieznacznie głowa w jego stronę.. On zaś tym glo-iouej zasadzie Pewnego dnia zastałem 
samym rucheui głowy dal im do zrozumie- go siedzącego na progu u wejścia baraku, 
nia, że mnie także poznaje. Na wybiedzonym ._ 
obliczu zauważyłem przyjazny uśmiech.

iS^iSTÄi-fe' Powrót J E. Ks. Biskupa Bieńka ze szpitala
do której przez jakiś czas, zresztą krótki dla
nas, polskich księży, pozwolono nam uczę- Pm przeszło 5-tygod.nowym pobycie prof. dra Kwaśniewsk-ego i Sióstr, a 
szczać rano na Mszę św. W kaplicy nadał w szpitalu Ss. Elżbictinek w Kałowi- przede wszystkim dzięki (ak lit/nyní i

in,*nek'i.®wo,n,‘ "Tkknionyjni oczyma cacj, wrócił J, E. ks. biskup llieuick goraci ni modlitwom diece/.jan. Ks. Bi-
WU Zoodcz«ąChnTh ri^YtLSJ'b znów Szczęśliwie do domu. Uizcdowa- kup prosi nas. by jak najprędzej no-
jakbyPwłasnym oczom nie ch^J^ieKyć — ,lia łednak jeszcze na razie nic obejmu- dziękować wszystkim księżom i wicr- 
wszak już tak dawno, bo rok przeszło, nie 2 Powodu ogólngg« wyczerpania or- nyin za le modlitwy j, prostac o Caisa. 
widział kapłana przy Ołtarzu Fańskim. Kunizmu i Ks. Biskup pozostanie na zawiadamia, że w niedziele, dnia 20. I.

Jakkolwiek rany mu się sżczęsliw.c zagoi- kilkatygodiiiow m wypoezjmku na wg. br. odprawi msze św. na inteuc 9
łj w szpitalu, do zdrowia jednak nie wracał. Jak się dowiadujemy, sytuacja cLorc- wszystkich, którzy s.e za niCKO HłtdJi- 
Ciąglt byl wielce osłabiony, ważył przecież KO Ks. Biskupa była przez pewien czas li. a’bo w łnny sposób poi pieszy H sut z 
37 kg! Na nogach me mógł dłu_, ustać, bardzo
w-ęc prosił, aby nsiąść razem z mii

groźna. Utrzynuny został pr2y 'pomocą, ora/ że nadał będzie pamiętał 
gdzieś życiu tylko dziełu troskliwej opiece p. w modlitwach o swych dobrod; ieiach.
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JADWIGA BERNHARDT

TT rum chorzowskiego zamku
Wysokim, dźwięcznym tonem- odez­

wały się na Anioł Pański dzwony w San 
Michele in- Borgio; wnet zawtóiowały 
im grubym, poważnym wołaniem dzwo­
ny w San Niccola, a na końcu pospie­
szyli Santa Cecilia i San Pierino z aniel­
skim pozdrowieniem. Rozdzwoniła się 
Piza, wspaniałe miasto Italii.

Papier Inocenty II słoi w otwartym 
oknie pałacu; od rzeki Arno idzie zim­
ny, świeży powiew i chłodzi wysokie 
czoło Chrystusowego Namiestnika. W ie- 
le na nim 'zmarszczek... ciężkie było 
Zvcíe tułacze we Francji... wiele zmar­
twień przysporzyły nieprawe rządy an- 
typapieża Anakieta ... dobrze, że ce­
sarz Lotariusz zmógł Normanów, wspie­
rający en antypapieża, bo inaczej nie 
mógłby był jeszcze wrócić na »hańbio­
ny tron Kościoła

tistatnie Dlaski słońca palą się yasr ą 
czerwienią na białych marmurach ro­
mańskiego baptisterium, wyczarowując 
tajemnicze cienie w mrocznej komnat le 
papieża. Wniesiono światło.

— Wrócił juz kardynał Aegidius de 
Tusculum? — pylą Inocenl.

— Tak, świątobliwy panie, czeka na 
Wasze rozkazy.

— Niech wejdzie.
Papież usiadł pizy dużym stole, na 

którym piętrzyły się grube foliały i le­
żały porozkładane listy z barwnymi pie­
częciami. W drzv "ach ukazał się kardy­
nał de Tusculum

— Proszę wejść i zająć miejsce: Spia- 
wy są pilne i dosyć ważne — mówi pa­
pież energicznie. — Chodzi mi o spra­
wy Kościoła w Polsce. Trzeba ustalić 
granice między diecezją gnieźnieńska 
a krakowską oraz ciot hody aicybiskupa 
Jakuba z Gniezna. Postanowiłem mia­
nować was legatem dla spraw Polski.

Papież wziął jeden z zapisanych ar­
kuszy i opatrzył go pieczęcią. Po raz 
ostatni przebiegu go oęzyma.

— „...item Villa anto Bitom, que Zu- 
eisow dicilur..." — czyta głośno 1 u- 
śmiecńa się. — Powtórzcie no, Kardyna­
le,. te tniemą nazwę: Zucsow — ciężko 
idzie, co? - śmieje się papież. — Nie 
tak łatwo wymówić te polskie nazwy 
—coz też słowo takowe oznaczać może? 
Dowiecie się może na miejscu, kardy­
nale? ciągnie papież rozweselony.

— Dobrze, Wasza SwiątoDhwosć, nie 
Zapomnę i o tej misji — odpowiada 
kardynał niemniej ubawiony.

— Matko, a Sławek gdzie?
— Czy ja wiem, Michale? — stęka 

gospodyni — cięgiem gdzieś goni, nie 
Usiedzi w chacie.

— Co z nim począć? — frasuje się 
gospodarz Michał.

— Weżże go z sobą na kopalnię’) — 
otrąca się gospodyni energicznie — 
rmniesiecie obvdwaj więcej kruszcu 
«1© chaty — no i spokój będzie.

—• Kiedy się boję, że Sławek, taki 
*' Vf i gwałtowny, znów coś zepsuje, 
loka za pierwszym razem..,

— Więc niby na co, Michale? — zży­
ma się gospodyni.

— Na co? A to nie wiesz, matko? Silę 
ma chłopak jak młody dąb, a oko sokole
— hejl matko, byłby z niego rycerz' 
chrobry! — Cisza zapanowała w izbie.
— Wiem, matko, że cię lutość za serce 
chwyta, gdy o tym słyszysz, bo jeszcze 
nie odżałowałaś śmierci Bolka, co legł 
od niemieckiego miecza — ale ja wiem, 
że Sław kowi też się nic innego nie śni, 
jak rycerska sławóf

— Cicho no, Michale, cm ho! — prze­
rywa gospodyni, nadsłuchując, i bieg­
nie do okna. - Słyszysz?

— Ani chybi, łowy w puszczy! — 
woła gospodarz. — Trzeba zaraz pójść 
do goepody, wszystko przygotować! Ni­
jak, jeno do nas 3 walą się przed nocą 
całą chmarą.

— Już widać pierwszych konnych 
pod lasem' Za chwilę tu będą. Ano, 
trza się zwijać!

W dwu dużych gospodach, co były 
własnością arcymskupa gnieźnieńskie­
go*), a któie gosoodaiz Mich-J dzieiża- 
Wił, .ustawiono liczne sioły z jadłem i 
napojem. Niebawem dziedziniec zaroił 
się od strojnych i hucznych rycerzy.

— Gospodarzu! gospodarzu! — rozle­
ga się po dziedzińcu — nasz miłościwy 
pan was woła! — Wskazano Michałowi 
drogę. Gronem polskich rycerzy oto­
czony, stoi legat napieski, kardynał Ae­
gidius de Tusculum. Gospodarz kłania 
się z «zacunkiem.

— Gospodarzu zwraca się jeden z 
rycerzy do Mu hala — nasz dosłojny 
gość pyta, jaka tg miejscowość.

— Charzow, Jaśnie Panie!
— Charzow? — podchwytuje kardy­

nał z błyskiem v’ oczach. — Byłożby to 
to samo co Zuersow? — pyta nagle i 
pogięcia po rycerzach.

Tak. Miłościwy Panie - wtrąca 
się gospodarz nieśmiało. -— W doku­
mentach mego dziad i tak zwią naszą 
wieś

Kardynał śmieje się radośnie:
— Najtrudniejsza misja spełniona! — 

Rycerze spoglądają zdziwieni Nie ro­
zumieją. Opowie im zmaz. Niech no 
jeszcze dalej wszystkiego się dowie.

— A od czegóż wywodzi się nazwa 
tej wsi?

— Anc, pono od tego — opowiada Mi­
chał— iż u nas dużo zwierza"), inni zaś 
gadają... — przerwał bo na gościńcu 
pojawiło się kilku rycerzy na zziaja­
nych koniach. t

—- Nie odnaleźliśmy księcia Włady­
sława — wołają już z daleka.

W gronie rycerzy powstaje zamiesza­
nie.

— Co tu robić?
■— Zwołam Charzow tan, pójdziemy 

szukać — odzywa się gospodarz miar­
kując, o co chodzi. — Nam nasze bory 
nie obce. — Hejl ludzie, tu do mnie! 
konie kulbaczyc i do puszczy! Łuczywa 
zabrać!

Kiczem nie zamącona cisza unosiła 
księ nad ruinami wspaniałego niegdyś 
zamku myśliwskiego króla Bolesława 
Chrobrego. Wojny z germańskim na­
jeźdźcą zburzyły mocne mury. — Sła­
wek stoi opodal zwalonej bramy wjaz­
dowej, oparty o pień sosny. Duma, o 
świetnej, stuletniej przeszłości tych ru­
in, o rycerzach zbrojnych, łowach roz- 
ległycn, bojach zwycięskich .

— Hejl i mnie być rycerzem! Mnie' 
mieczem wywijać i w zbroi rycerskiej 
na bój iść! — Przebi zmiar gorący o- 
krzyk, tysiąckrotnym echem niesiony 
przez bory. — Sławek ogląda się-nie­
spokojnie

— Ktoś blisko! Słychać tętent konia!
— Ot, tam, rycerz jakiś oDcy!

— Hej, chłopcze, tyś-to wołał?
— Ja panie — odpowiada Sławek, i 

chociaż z zawstydzenia twarz mu plo­
nie, nie chyli głowy.

— Ktoś ty, i skąd? — pyta dalej 
książę Władysław.

— Zwą mnie Sławek, jestem synem 
Michała, dz.erżawcy gospody z Chaizo- 
wa.

— A te rumy tu?
— Po zamku króla Chrobrego.
— Co tu robisz, o tak późnej porze? 

droga w puszczy niebezpieczna — mówi 
vVhtdyslaw ostro, lecz wzrok jego z lu­
bością mustruje dzielną postać Sławka.

— Nie boję sie, panie, nikogo!
— Nie? — a rycerzem chciałbyś być? 
mieczem wywijać i w zbroi rycerskiej 
na bój iść?

Pod Sławkiem uginają się kolana.
— Chcę, rycerzu! — książę Włady­

sław wyjmuje powoli miecz z pochwy.
Weź, Sławku, chrobry synu Cha- 

rzowa, mć miecz. Noś go wiernie prze- 
do mną, giermka mój, abym ęię kiedyś 
mógł pasować na mego rycerza.

Błyszcząca stal spoczywa na dłoniach 
chłopaka.

Znów tętent. nagle milknie .. . tam, 
na skraju drzew stoi gospodarz Mi­
cha! . podnosi się wysoko w strzemio­
nach, i wzrokiem szeroko rozwartym, 
w którym jest radość i wzruszenie, pa­
trzy ...

— Sławek, chłopaku mój, cóż to? — 
miecz z»ożyli na twych rękach? Sławek, 
giermkiem księcia Władysława jesteś? 
O synku! Chrobrym będziesz kiedyś ry­
cerzem!

W ruinach królewskiego zamku zer­
wał Się nagły wiatr .. duch wielkiego 
króla spłynął na młodzieńczą postać 
giermka.

*) Chorzów Stary jest kolebką górnictwa 
polskiego. Już w dokumencie z r. 1136 jest 
wzmianka o chorzowskich kopa :/acb srebra, 

“) Gospody te stały na miejscu, gdzie dzil 
znajduje się Kat. Dons Związkowy.

’) Chorzów spotykamy w kronikach pod 
nazwami: Zuersow (/wier/ów), Car^oW,
Kar-/tifi, Charzow.
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Zgon prof St. Ku trzebj. W Kratrowje 
zmarł, przeżywszy lat 70. prezes Polskiej 
Aka-Jemii Umiejętność«, profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, Stanisław Kutrzeba. 
JU‘ w 'HI rokii życiu zasłyną! jako wybitny 
prawnik i otrzymał na Ú. J. katerdę pra- 
cva polskiego. W dziedzinie tej v:,dał cały 
zereg dzieł naukowych i ogłosił licz • pu­

blikacje w rożny :h czasopismach. Akaueinie 
.Oznych państw", narodów nadały mu swo­
je zionkostwo, a j: niska nauka obdar/»lł go 
godnością prezesa Polskiej Akademii t mie- 
jęinośd. W okre-ie niepodległości «łużjł on 
Polsce swoim doświadczeniem i naaką. dyl 
on członkiem delegacji pokojowej na kon- 

4 gres pokojowy wersalski, prowaJ ił układy 
w sporze granicznym z Czccliodow acia i 
brał adz>ał w konferencji mod,: îwskiej przy 
utworzeniu Rządu Jedności Nj rodowej. W 

1 okiesk okupucj zostat aresztowany przez 
Niemców i wywieziony wraz z innymi pro­
fesorami IJ. J. do obozu koncentracyjnego 
y Oranienburg W Zmarłym traci tak spo­

łeczeństwo polskie jak i nauka wybitni je- 
dfiostKę i uczonego o światowe, sławie.

;Sp. Aou. Didur. Dnia 7 bin. zmarł nagle 
w Katowicach znakomity śpiew ik śp. Adam 
Didur, przeżywszy lat 70 Po ukończeniu 
studiów śpiewaczych w Mediolanie. Didur 
występował na największych scenach euro­
pejskich, po czym pozostał długie lata w 
Ameryce. Mimo swych s<ikcesów za gra- 

. uiq. Didur nic zapomínal o Polsce, 'lale 
pmjeżdza do kraju, by wystąpić także 

' wśród swoich. Druga wojna światów t za- 
! stała go w kraju. Przetrwał okres okupa- 
■ Cii, 1> w odrodzon ;j Polsce osiąść na Slą- 
dku. Tu poświęci! sie pracy pedagogicznej. 
A której równie4 był mistrzem. Poza tym 
wszystkie swe siły poświęcił zorganizowa­
niu opery śląskiej. Minto niezliczonych tru- 

. dnośoi utworzył dosłownie z niczego operę.
tön dziś daje już sfile przedsta w ter i» w 

Bytomiu i w Katowi* ach Pogrzeb odb.ł się 
iv środę. 9 bm. w Katowicach. Po ubo- 
żeństwie żałobnym w kościele N. M. P. 
zwłoki śp. Adams Didura złozoio do grobu 

'na cmentarzu przy ulicy Francuskiej.
W rocuhet uwolnienia Siąska spod oku­

pacji niemieckiej (27 styczni«) na terenie 
c dego wojewó k iwa zorganizwa te zosta­
ną specjalne uroczysto!,... X* Katowicach 
odbędzie się dekoracja zasłużonych żołnie­
rzy I onceróu A. t.ni Czerwone*, którzy 
brali udział w walkach o Śląsk, ponadto 
odznaczeni zo-hana kon.cndanci »gojenni, 
którzy .»ołożyłi zasługi przy odbudowie na­
szego życia gospodarczego. Odznaczanie 
rów iież dostanie około 1500 orób. którzy 
swą pracą najbardziej zaslužvli się \i wstę­
pnym okresie ctlbudowy śląska. Niezależnie 
od tego na terenie województwa wydanych 
będzie 1500 dyjtlotnów uznania.

Kurs charytatywny 
dla opiekunek wydziałów 

parafialnych „Caritaef*
Katowicki >l<rę ' -Caritas“ urządza w 

àni-.ch ou 2? do 24 stycznia w godz-n ich 
pojiohiihiiowych od 3 do 6 w domu' włas­
nym przy ul. Brata Alberta 4 pieruts ry W 
tyn roku kurs charytatyvuij dta opiekunek 
wydziałów pafaHałnych ,Cant«“. Celeni 
kursu Jest pogłębienie wiedzy w dziedzinie 
charytatyv nej i omówienie progran a pracy 
wśród biednych na najbliższe mit iafe. O 
liczny udział uprasza cię o obv Zaintereso­
wane z Katowic i of olicy.

Katowicki okręg „Camas“.

Gawęda Stacija Kropi cielą
Niech będzie pochwalony Jezus Chryates '

Moi ’oehani krzesci janie!
iediii przezywajom na tnie : listach, te sie siał 

za dużo smykom, drudzy mi zaś przeci. pt - 
jou. że jyny z tym tajczyskiem loszkliv u 
za piecem siedzą i nie wiun co s t w śi-.k- 
cic robi. Bez ten przyklod. pisali mi cięgien 
z Opoli, czamu tyż t im dc n-ch nie zajr/a. 
Tóż.cłi se pedzio1: „Mus2a tic ino tam v.y- 
brać,
SZC7I

kolęd fit iiioc Jol 5 zł. Toć wiem, że to 
mak , ale czy Ty myślisz, że jo raom jy -pyw- 
nicy maszynk.i na pieniądze? Starej sie ło

Niezadowolony _k_nem ..Gościa N.“ Ka- 
lendoi E ścienny już jest, a ten ruby kalen- 
dorz do czytań .a tyž cloct bylzie — pe- 
dziélí w redakcji.

Stroskam. Przyuzo wianka. Miano mjsz 
ć, c’iocby sie tam komu nie zdało bo je- piykne, nie staraj sie o nic /a życzenia dzię- 
zt sic ten nie u: rodził44... dalej wiecie, jak kuj... Du Przrszowic przvjada, jak =ie to­

to jest.
Waadzilech se na teb beranina, łajka tera- 

zilech do knps y, 'tkategocn chycil do gorści, 
starej ech pedzioł, że mi mo łobiod i wi cze 
rzo do -ul/ postawić i wio!... A było to w 
sześć Kr< li na trzeciego stycznia — p.ze- 
boczcie! język mi sil pomátlo!, cl» o** cc 
pedz.eć: w* Trzech Króli na szóstego stycz­
nia.

Tej całej jazdy Wora tam nie byda lopi- 
jowoł, .9 sami wiecie jak sie to dzisiok

ciepli.
j< dtownicz inim Szczęśliwego Nowego Ro 

ku mi życzysz, a śledzi na wili jo — to ini 
nie życzy jz! Dyń dwa zięcie majom I. kat. 
— Metr doś?

P_raha.ti. z (koszowa Siaizgo. 1 óżeście" 
piykno mieli li p styrka! Mogą se wszystko 
dóbr/e przestawić, bo iużeH» tvż był w 
Waszym kościele.

Gin.nazjalistfc i z por. św. Barbary w Cho
jezdzi. W kozdym bądź racie, lepi jak przed rzowic t i/ddr t i< pod goikiem. Za ycze- 
wojnom, bo przed wojnom były ino miejsca nii ..Bóg zapłać!“ — Piykntiś napisał-'

Ä“ti tfe* ÄTÖTW Ä'ti i rÆS, £ t
ä »*ä tum ttuut

Lachwisiol, a jedna gęś mie cięgiem szvuba Tym dwo n uutytn dziołszkum z Brzozo- 
U za nogawka. Ale >akoś Pan Jezus pobło- wic dziękują za ten list ż tym piyknym 
gos-iwił, cech szczęśliwie do tego Opolo za- łóbrozkiem. Pieknie poradzicie pisać.
jechol . Stało czyieuuczaa z "Żabnicy pisze, że sie

. . a” 10 im |. kci » woni lopiso'vot keisik mom poprawić i co t^dz.eń gawęda pisać, 
w odzisli w. Żory i parałio rogowsko Też Tak, tak. dziołcha, takiemu staremu ciężko 
Opole me vvtla lepi po lej wojnie wyglądało, sie [»oprawić!
Gruzy i gruzy. Tym Styr/m z Dębu „Pon Bó^r zapiać“ 

■ a za co, viycie'Ale jednak cziowlekow, sic serce śmieje 
jak sie wszędzie widzi polskie napisy. Ani 
sie wierzyć nie chce, ze jeszcze r.ud rokicin Kółko Minii trudów przy kościele Gnruiz. 
roztopię.zali s ie tu nasi „miłościwi opieko- w Katowicach tvż nie zapomniało L nuc na 
now.e“ u ody. Niech Won» Pon Jezus wynadgrod/i,

Kościoły dose sie tam utrz 'mały. Rozumie
iię, że i Eościoły ucierpiały on wojny, ale > bodaliska z Janowa. Jo tam nie jest zodyu 
luz a [zo sie zreperowaio. Pochodziłetlr po profesor, a.e przy przyleżytości Ci to v ga- 
wszystkich kościołach, tak jak downiej, , fed vvedzie wrtuplikuja. A tako madio nie bydźl 
wojnom, jakech do Krakowa za-echot. Jyny, , ^ r.
że w Ki akowie pono lela jest kościołów, ze Stały czytelniL Jak Ty z_ ..Plaileiispii :gla 
krakuwianie mogom kożdo niedziela w roku swój: tnądrośc bieref-, taj juz jest tak , ęlę 
do inkszego kościoła chodzić. W Opoli! ro boko“ wykształcony, ża jo sie już me mogą
pr wie tel i kościołów nie ma ale bndi co z Toborn .ówra :. 
bądź — tyż jest miasto biskupie, już od Pozdrowiou» w i/ystkich! 
cztyrcch miesięcy.

Nojpierw zaszełecb do katedry — do ko- 
ściela sw. Krzyża. Bardzo uroczyście Sie tam acww iwww/jMwwwwwwwAwm««

Stach Kropicie!

Ze Stronnictwa Pracy
W wymkn einem a organizacji Sironmc- 

iwi. Pracy zoctal utworzony Zarząd Woje­
wódzki Stronnictwa Procy w Kr ło wicach

(odprawiało, ino ludzi troszka mało byk).
Przy bocznym łontorzu porzykolech se tyż 

przy lobrazic' Matki Bonkiej Piek irekięi, bo 
tani w Opolu jest ten prowdziw* lobrcT pie­
karski, a tvn, co teroz jest w i j rych Pie­
karach, (o jyny je3t kopijo, łodbiika.

Bardzo a i sic tyż podobało w ko4ci.de w składzie następującym: f
Matki Boskiej na Gorej. Możno ze sto scho- prezes adw. Lewandowicz Jerzy, wice- 
dów trzeba przyjń*ć. aż sic .vlezie do ko- prezes — śnłora Ignacy, wice-prezes — 
ścioła. Ale jpieknie to wyglądało z dołu, a Strencioch Eugeniusz, se krewrz — Xlonow- 
z gu.y tyzi Tu, na tej Górze, przed tysiąc m s|d Autoui, sekretarz — Gediga Maks, ski rb- 
łol l\\. Wojciech kozanie prawił ~ tak pisol jjjj, .nz. Rabsztyn Jerzy, zasf. skarb 
w jednej książce śp. ks. prałat Sziamek. nika Michalak Władysław, członkowie — 

Poszelech jx»iein piechty do kościoła do adw. Boryrzko i-d isiaw. Dr Golus Teofil, 
Szczepahowic, boch lam cdcioł b’ ć na nie- Gryłka Tiólusz, Lcsil; _ Jerzy, No.vorz, n 
szponach, alech prze zeł za nieskoro bo W.ktc. Sukiennicki Zbigniew, SułkówjV 
skirz kolędy nieszporv łodj.r.'-vili wcześniej. Jan, Urbańczyk Franciszek.

Zr.ś widza, że gawęd i zrobiłaby sie. za dbi- Powyższy Zaiząd Wojewódzki Slronn.c- 
go, jakbych chcioł wszystko dokumentnie ło- twa Pracy, j»owołany i zatwierdzony w zgo- 
pisać, jak to w Opolu było. A tu — jak w i- dzie z pizepisnoii fetatntu Stronnictwa, sta- 
dzicie — musza jesz-z* łodpo-viediieć l)m"nowi obcuue jecyią j*ełnomocL, egzekuty- 
wszysJiim, co mi jiisi.ia przysłali, a kaj .'o wę Stroimictwa na źrenic obszaru Woje- 
wjzystko pomieścić? Tóż ia di agi r«z by- wodziwa Sląsko-D-browskiego. 
dzie dalej o Opolu, a terozki sc troszka po- Sekretariat Slrouuictv i Pracy mieści się 
lozprawiom z tymi. co do nunc pisali: w Kalc*"-ach przy nł„ Zacisze % Teł. 3,6-61

Czytelniczka z Rybnickiego ogromnie «ne i Tid-5o, godziny przyjęć codziennie od ero- 
jirzezywo, że na tabaka mom, a księdzu na dżiny 9 "A-tej.
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39, (Ciąg dalszy).

Ale mało kto słuchał wołami dzwo­
nów, Pusio było dokoła ołtarzy pod 
czas rannej Ofiary, Pave kobiccinek 
odmawiało półgłosem -óżaniec «Ibo ja­
kąś długa litanię, ktoś leżai krzyżem 
przed świętym obrazem.

W godzinach południowych ojciec 
Dworzak przechodzi przez ulice Stare­
go Miasta. Pod płaszczem niesie 
Sanctissimiun. Im dalej do śródmieścia* 
tym weższe staju sic ulice* W ciasnych 
zaułkach n e widać wcale złotego bla­
ski? wiosny.

Głęboki smutek wkrada sie w dusze 
zakonnika. Wciąż jeszcze czuje sie w 
tym mieście obcym, wołającym na pu­
szczy. jak ten wielki ś wic ty, ku którego 
czci dzwony grają dziś tak moczyście. 
Na prożno dzwonek klasztorny od św. 
Benona tak pokornie zaprasza wszyst­
kich swoim dziecięcym głosikiem. Na­
wet w niedziele kościół zieje pustką. 
Na próżno o.cowie siedzą w konfesjo­
nałach. Przyidzie czasem do spowie­
dzi babina jakaś, poza lym pusto przy 
spowiednicach. Słowu Boże głosi sic z 
ambony do—ławek. Już cztery miesiące 
pracują i niczego nic ułowili! U ludzi 
ojcowie „Benonici“ nie znale/Ii jesz­
cze zrozumienia. Wszędzie, gdłie spoj­
rzeć. ninry nieprzebyte i barykady.

Jedyną pociecho ojca Dworzaka sta-' 
nowi szkoła dla biednych dzieci, która 
sam prowadzi i utrzymuje. Pomiędzy 
tymi rozkrzyczanymi oberwańcami 
Dworzak czyje sie tak dobrze, jak w 
cichym ogródku klasztornym. Z po­
czątku dzieci były trochę nieśmiałe i 
zamknięte wobec nowych nauczycieli. 
Ale ojcowie Klemens i Tadeusz w krót­
kim czasie rozjupili lodowa bryło dzie­
cięcych serc. Kilki1 najbiedniejszych 
dz eci przytulił w klasztorku św. Be­
nona chuciaż nieraz nic wiedział. czvm 
rat':ać wszystkie te głodne dziobki. 

Łóżka, poduszki, kołdry użebrał w 
mieście i sam przrtaszczył na plecach 
de domu. Tak. jednej rzec/y nauczył 
sie jui Dworzak w Warszawie: żebra­
nia. Wieczortm często przychodzi! do 
doma obradowany i obwieszony różny­
mi dobrymi rzeczami. Chowa! ic ood 
tvm semym dużym, czarnym płasz­
czem. pod którym w tei cliwili trzyma 
święty Wiatyk. W domu wita go wte­
dy radośnie i hucznie cała gromada 
mizernych chłopaczków, przeszukują 
mu jego duże kieszenie i otwierają 
swoje dziobki jak głodne szajki., — 
Tak. bieda pozostał:* mu wierną w tych 
czterech miesiącach.

Gwar stolicy zbudził zakonnika z za­
myślenia. Co właściwie znaczy ta cała 
gonit\ a tych ludzi te nawoływania, te 
krzykiP Czy to może jest okrzyk prze­
rażenia ludzi zbłąkanych, łudzi, co za­
gubili drogę wśród nocy? Czy to 
wszystko nie jest rozpaczliwym woła­
niem za kimś. ktoby mógł wskazać dro­
gę prawdziwą? Może to wszystko lest 
wołaniem za kapłanem i za Tym. któ­
rego teraz pod czarnym płaszczem u- 
krywa przed światem, za Tym, które­

go w srebrnej szkatułce niesie przez 
ulice miasta? Czy ten cały gwar stoli­
cy nic jest może jednym wielkim, peł­
nym tęsknoty wołaniem za życiem 
prawdziwym?

— Powinienem stariać punirdzy ty­
mi ludźmi, otworzyć szeroko burse i 
pokazać wszystkim Cli leb Prawdziwy, 
za którym wszyscy tęsknią z głębi du­
szy, nie wiedząc nawet o swojej tę­
sknocie. Aie ja przechodzę obok nich, 
jak ten kapłan w wąwozie ierycbon-

IL? gościńcem po kolei,
Pośród wichury i zawici.
là" przed siebie wolnym krokiem,
Idą w dal z łzawym, tęsknym okiem.
Śnieżyc9, gęsta w twarz im bije, 
Wicher wn w uszach smutno wyje.
Niosąc chleb zerstwy w swym to- 

* bołku,
Marzą o piecu i o stołku.
Idą łaskawi, cisi ludzie 
Pc przemarzniętej, twardej grudzie.

not*aw6zy bożą Mękę w drodze, 
Modłą się głośno w skrusze, w trwo­

dze.
i gdy im słońcem Bóg zaświeci, 

Cieszą się, śmieją jak te dzieci.
— I mówią coraz głośniej wtedy,
Że mniej jest smutku i mniej biedy.
że mniej jest żalu i niedoli,
Że, co bolało, już mniej boli,
Że On Wj iłuchal ich aż tyle,
Że mogą iść już. Bóg wie ile,
Żc są już ražní i weseli.
Że prawic mają, co mieć chcieli.
Każda im chata już lbog 
Śmiejąc się z siebie, chwalą Boga.
A gdy im powie ktoś: hej, ludzie! 
Spocznijcie w waszym ciężkim trudzie!
Ddrzekną mu: Tam, gdzie< "P0iZ-

niemy,
Teraz nam spieszno juz — pójdziemy!
Pójdziemy w dal, szlakami tymi, 
kiśmy są Bożych dróg pielgrzymi.

Kornel Baluwender.

skini. — Takie bolesne myśli przenika­
ją dusze Dworzuka.

Nie. już nie bedzie dłużej czekał, aż 
ludzie przyidu do niego, do kościoła 
klasztornego. Nic chce już dłużej bez­
czynnie siedzieć za kratkam swojego 
konfesjonału. Sam pójdzie do cierni­
stych zarośli, by wydobyć stad zagu­
biona owieczkę i zanieść ia ni ramio­
nach swych do domu.

Teraz Dworzak wchodzi do szarej, 
ciemnej dzielnicy ubogich. Ulica Rycer­
ska spogląda na niego setką martwych 
okień. Mleszkua tu ludzie, spragnieni 
światła r žvcia. 7' ’s w nędzy S y an v 
mieszkań czarno-szare. Tynk dawno z

nich opadł. Podwórza wąskie niby stu­
dnie. Ani jeden promyk słońca nie do­
trze do ich dna. Słychać * ocli rypie 
okrzyki, śmiechy, płacz dziecięcy. Z 
kilku okien dochodzi smętna muzyka.

Dworzak schodzi po zbutwiałych sto­
pniach do sutereny. Zapieli ubóstwa 
zapiera niemal dech dam dalej, w dru­
giej piwnicy- łcżv biedny, umierający 
człowiek, który prosił o kapłana w o- 
statniei swej walce ziemskiej. Leży na 
łachmanach. Zakopcona lampa wydaje 
niemiła woń i mało światła. Obraz nc- 
dzy. Na brudnym obrus e stoją dwie 
świece i połamany krucyfiks. Ojciec 
Dworzak rozpościera na stole korporał 
Złota patena miga w słabym świetle. 
Głód i tęsknota spozierają z głębokich 
oczodołów na kapłana. Tęsknota za 
miłosierdziem! •

— Broszę mi pomóc. Ujcze! Moja 
ostatnia spowiedź była przed czterdzie­
stu laty jęczy chorv.

Długu siedział Dworzak w tej nędz­
nej piwnicy. Wstrętna woń po prostu 
zżera mu płuca. Dławi go wstręt. On 
jednak zostaje i pomaga umierającemu 
w ostatniej potrzebie. Wreszcie wypo­
wiada swoje Absolve te i l'cce Agnus 
Del i zaspakaja ostatni głód opuszczo­
nego nędzarza. W iego ramionach cho­
ry minera jak gdyby u. rekach matki.

Ody w końcu Dworzak znalazł sic na 
ulicy, był sobie świadom, że zadaniem 
jego jest walka z nędzą i grzechem 
wielkiego miasta.

Tego samego dnia po południu Dwo­
rzak raz 'eszczc przccliodz.i przez ulice 
Starego Miasta.

Brat Emanuel pokazał mu w domu 
próżne skrzynie i puste garnki.

— Okruszyny chleba nie ma w do­
mu, Ojcze! Przyjdzie nam po prostu 
umrzeć z głodu razem z tym tnzmem 
chłopców, któiych Ojciec przyjął do 
naszego domu. Na obiad wystarczyło 
j( szcze na jakąś papkę. Ale. ieżeii 
chcemy mieć kolację, to będziemy chy­
ba musieli urządzić polowanie na 
s zczury. — Braci szek z rozpacza. za­
łamuje ręce. —- Nic ß mnie chodzi. Oj­
cze, Emanuel jest starym pustelnikiem. 
Gdy okazja sic zdarzy ino ;e sięTiaieść 
na trzy dni naprzód. Ale skoro zapasy 
się skończą, wtedy Emanuel ściągnie 
pasa o parę dziurek, otrze sobie usta i 
powie: „Bóg zapłać! Smakowało do­
skonale!“ Ale niechże Ojciec popatrzy 
na tych chłopców. Ci jeszc ze nic sa ną 
tyle zaawansowani w świętości, żeby 
nie poczuli głodu, szarpiącego wnę­
trzności. Î o nich mi właśnie chodzi, be 
mi ich z serca żal!

— Bracie Emanuelu — powiada Oj­
ciec — czy zdarzyło się już kiedy, ze 
nasi chłopcy musieli iść spać o głodzie?

— Co to, to nie! Ojciec zawsze ja- 
V/.ś w ostatniej chwili zaradził. Zrobił 
Ojciec wyprawę żebracza na miasto i 
jakoś to było. Ale miłosierdzie ludzaie 
ma swoje granice.

(Ciąg dalsry nasPąpi.)

23



Co słychać co śmiecie? otwarcie Zgromadzenia Organizacji Narodów
Nowa ordynacja wyborcza. Zjednoczonych

Rady ^Narodtowefpostí^Mi Hyka* rfożt; *wnioî P?“ KIOr sł/cfe nbw rołzRocf^° siS w narodowych, opartych na równych prawach
■- yo -powołanie ^zwyïnej komisji w *“g «*<&»» "orótae ÏSnA™!!' ^zysHfichlnddw“. Nasunie powitał zebra-

JctadzfcJO posłów, która opracowałby pro- W*.» *?leaHi rz?d “ ^ Mskiego premier
ietn ordynacji ïvybor» .ej w terminie do j( la, T>rZC<istawiciel Kolumbii' i tvítirm cPm obszerne pi <:e-
*11 h, rw^.„^. .^ctał* n, wełana dokonał P-zcOstawicie! Kolumbii i tymcza- mówienie. Po tym przemówieniu przysłąpio-

sowy przewodniczący komisji przygołowaw- no do wyboru prezydenta bieżącej sesji 
czej O N Z dr Suleta, kióry dl hi. powie* O N Z. W wyniku tajnego głosowania zo 
dział: „Narody zjednoczone mają jtawierzo- stal wybrany belgijski minister spraw za- 
ną sobie misją utrzymana pokoju i bezpie- gra licznych Henryk Spaak. Nadmienić wy- 
czeństwa Hawet przy pomocy siły, jeżeli zaj- pada, że wśród delegatów polskich znajdują 
dzie tego potrzeba, a następnie stworzenie się nrnistrowi* Rzymowski i Stańczyk, wice- 
warunków dobrobytn, kłóry będzie polegał minister Modzelewski 
na utrzymaaiu przyjaznych stosunków mię- Stressburge

Wykaz
sum wpłaconych przez parafie 

do Diecezjalnego Związku „Caritas". 
(Dokończenie).

31 marca br. Projjozycia została przesłana 
prezydium Krajowej Rady Narodowej do 
yyfrouauia.

Pierweci transport zHaterzy jrołskieb 
z AagliL

Nn pokładzie angieisk ego statku „Banfo- 
ran jwzybył do Gdańska dnia 5 bm. piei r- 
sey łiraiwport żołnierzy polskich z Anglii.
Przybyło 2 tysiące żołnierzy, w tyn 46 ma- 
./nar;) i 37 lotników. Nastçpnv transport 
„vâaierzy |x>lsRi<.h z Anglii przybędzie do 
Połtki w drugirj polocie b.eżącego mie­
siąca.

Delegacja parlamentarzystów a ipielskich 
w Polsce

V Polsce bawi od pi zeszło tygodnia dele­
gacja parlamentu brytyjskiego w skład któ- ornontowu 
rej wchodzi 5 członków partii pracy. 2 kon- orzegów 

‘erwatysłów oraz 1 komunista Delegacja 
brytyjska bawiła kilka du: u Warszawie, po 
tyin w Łod/i. a nastyume wyjechała na te- PaniAwU 
ren Siły ':a, gdzie bawiła kilka dnt w Kato- e*procany 
wiuidi. Po powiocte do 1 oodynu, de'egacja pionków 
parlamentarzystów brytyjskich dozy »pra- piasek 
wozdante o obecnym położeniu w Polsce na 
powadzeniu Izby Gmin

Ooetawy U. N. R. R. A. w roku 1946.
W ciągu 1946 roku UNRRA dostarczy p^Jeiów 

Pc/irce towarów łączne, wartości 471 milio- r r na 
nów denarów, w Ictóryd największą pozycję Pszyszowice 
■ -a< v będą artykuły żywnościowe
Conajtaniej 10 lat potrwa okupacja Niemiec.

General Mac Narney oświadczył na kon­
ferencji prasowej, iż Stany Zjednoczone 
mają zamiar okuponrac Niemcy onajmniej 
orze» 10 lat. Osobiście generał si-odziewa 
się, że okupacja potrwa dłużej.
Apel precydeuta Trumane do Amerykanów.

Prezydent Trmnan zwróc.ł się z apelem -iES^5S££ ££ £.'
di i wszystkich Amerykanów, aby wzięli scoccłw.....................
udział w zbii irce ubrań, przeznaczonych di a Sknysto r...............................
ludności krajów, zms/czonych prze- wojnę.
Piczydy it ośwadczył: „Tej zimy przeszło *°
300 milionów otiar wojny płaci daninę za 
zwycięstwo, cierpią c bi cdę. chłód, głód i 
choroby. Potrzeby ich są pilne i rozpai ■ 
liwe._ Dnełąc się z ludźmi mniej szczęśli­
wymi tym co posiadamy, wyrazimy naszą 
wdzięczność za zwycięstwo o (niesione za 
cenę tak wysoką"

•raz ambasador

Piaśnlki 
Piekary, k 
Piotrowice 
Podlesie 
Pogwizdów

Radlin 
Radoszowy . 
Radzionków 
Ruszczyć« 
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Rydułtowy 
Sadów
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Nawe wydawnictwo
„Wiadomości Oosjtodarczc". Wychodzi 

dara razy miesięcznie nakładem i pod redak­
cją Izby PrzemyJowo-Handlowef w War- 
sza wie i Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiec­
kich R. Ż*. Numer pierwszy przynosi arty­
kuły z Jzii^iziny przemysł11 i handlu, nadto 
z dziedziny komunikacji, szkolnictwa zawo­
dowego i prawne ar. :ały zereg aktual­
nych notatek treści ogólnej. Cena numeru 
5 zł. Adr :s red ikcji i administracji: War­
szawa, ui. Zgoda 7 (parter).

Ogłoszenia

Nhdeslam
SO .ALICJA MARIAŃSKA INTELIGENCJI 

MĘSKIEJ W KATOWICACH padaj» do 
wiadomości, i* nabożeństwo oraz zebra­
nie miesięcsne odbędzie rlę w IV. nie­
dzielę po 7 rzeck Królach, dnia 3 lutego 
b. r. o godz. 8 00 vr kaplicy Sierocińca 
im. Dr. Mielęckiego, przy ul. Pleblscylo- 
wej. Msza św. bedzie odprawiona nc 
Int.ncję tragicznie zmarłego sodalisa 
*P Franciszka Murasa Wydalał

Uwaga, hodowcy drobnego inwentarza!
W niedzielę JO stycznia c ,odz. 10 odbę­

dzie się w Śląskiej Izbie Rolniczej w Katc 
wicach przy ul. St. Kobylińskiego 4 riofcAj 
Nr 19 (boczni, ui. Wojewódzkiej) zebrau.e 
prezesów i delegatowi kół oraz ekspertów 
Sł»w. śląskich Hodowców Drobnego Inwen- 
arzc. Przybycie wszystkich delegatów kół 

jest konieczne.

Syrynia
Szaił«j-Piekary « i t • < !
Szopienice . • • t r ł C
Świerklany Dolne . . « « «- «
Świętochłowice ...»•■
Tarnowie« Stare................................
Tarn.-Góry, par. irr. Piotr« 1 Pawi« 
Ternowbkle-Córf ....
Tera -Góry kościół Kb. Kb. Kamil.
Tychy . ....................................... .......
Ustroń
Wełnowlec «•»•••
Wilcza . g f r » * t
Witta Wiclk i i i • t * *
Wola . ■ f « • • i (
Wosizyc» • I » I V • f
Woinikł ■ i • • • f i r
Wyry . - • t t • W • 1
Zabr/pij . f i i ę i • »
Zarzecze • • r l t « I •
Zgoó ) r r p t t * r
Z\glm . r r « f t ff «
■^ors . ««••»«

nod/ifkewMic.

Wj wiązując się z danego przyrzeczeń.«. 
Udani* na dredze publicznej nasze naj- 

jjłębsze i najserdecz ucjsze podziękowanie 
Opatrzno« . Bi iżej, Najsł. Sercu Jezusowemu, 
datce Bos..jej Bolesnej, św. Antoniemi', św. 
Józefowi i innym Świętym j*. wprost cu- ś 221— d ^own? op*'*? nad naszą rodziną, za szczę- 

s im!— d ńliwy powrót nego męża z obozu i za bar­
dzo wiele innych last, doznanych przez całe 
lata okupecji, z piuśbu o dalsze. — Rodź. 
Urbanek, Dąbr. Mata.

Podziękowanie.
Wszy: Juin, którzy wzięli udział w uro­

czystej Mszy św. żałobnej za spokój duszy 
ép. Roberta Mruczka

okładamy serdeczne podziękowanie, szczegól­
nie ks. preb. Reginkow i, ks. Słomce oraz 
współpracownikom Zmarłego serdeczne .Bóg 
zapłać!" — Rodzina Mruczek.

1 05ll.— zl 
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2 125,— A 
«28.— cl 
S81.ll cl

S 150.— d 
2 961,— d 

1*711,— d 
8 300,— d 

680.— cl 
253,— cl 

I 626,— cl
1 161.— zl
0 404,— d 

17 OOil,— cl
2 000,— zt
3 000.— cl 

821.— cl
1 550,— cl
122’ *î P*erW9z4 rocznicę jego zgonu, dnia 22 stycz-
5 3«!- ii Si1 br- ° ří1^- T rano> ” kfxł *e|e Chrystusa
1 373!» d Króla w Katowicach, o czym zawiadamiają
2 250,75 ci krewnych, znajomych i przyjaciół niebc *- 

lbo!— d cz7ka zona z *vnami i córką.
J z! ^ drugą rocznicę tragicznej śmierci s. p.

ses’— d Em mněla Prou era, o Ibedzic się msza św, 
i w.- d w min 24. 1. br. o codz. 7,30 w kościele 

N-M-p- w Katowicach. Anna Prower z d. IV»Piętka.
750.— rf 

1 6«,— zl

NabozcMiwo żałobne ra spokój dusry śp. 
Jana Stawowego, odprawione zostanie w

R«r«m Sm 108.M et*) 

*) 7. Buiuy powyz»zc] 35 000,— tl vylacoao do 
Centrali Krajowej „CarltM** Jako nrrot ii nńteriolf 
propagandowe: nalepki, «fisze, Èetony.

Składam pub’.czne podziękowanie: Matce 
Bo .kiej Piekarskiej, św. józeiowl, św. Anto 
niemu Pad. i św. Ricie za odebrane laski, 
prosząc o dalsze. — W B. Ruda śląska. -

Publiczne podziękowanie Matce Boskiej 
Bolesnej za odzyskane ^drowie. Rodzina 
At.. Ruda śt.

Dom Diiecka w Tych.ch po w. Pszczyna 
jtoszuknje gospodarna do pracy przy roi . 
stanu s; » nego lub wdowc i.
Nasiona warzyw i ziół lekarskich poleca jiotrzebny. 
Ernest Jośko, Ka-owice, Słowackiego 14. wiem.

Podziękowanie btog. H^ori^ławie za odzy- 
^anc zdrowie z prośba o dalszą op*ekę. —

urg mista, soudny, dcronuiych wyujsgjfi, 
Ł_" Parafia Prochów pod Wroi U-
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